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II Tego chyba nikt nie wie, bo nie ma recepty na 
miłość , a już na miłość do miasta w szcrególno* 
LA nak w kazdym z nas jest takie 


każe nam darzyć największą sympatrą miasto 


ma B 
r m w którym urodziliśm 


Jeśli nie jest to zjawisko powsze 


w któr 


mieszkamy 


ne ; jednako 
wo silne u każdego, to na pewno sprawdza się 
w Słupska. Mieszkańcy tego grodu nad Słuprą 
nie tylko kochają swoje miasto, ale potrafią 
JI | zarazić” tą miłością każdego, kto Słupsk od 


wiedzi. | może nie dzieje się to główne 


pięknych zabytków, ulic i placów, co przed 
wszystkim niepowtarzalnej atmosiery, a wię 
e p 


ludzi, którzy ją tworzą, którzy są cząstką m 


| Słupczanie znani sią z ciekawych im 
śmiałych eksperymentów, których celem jest 


je życia miasta. | to mm « 


onacie się zresztą o tym sami, czyta 


jąc na str. 3 relację członków Ligi Reporterów 


dodać, że Słupskiem zauroczyło «ę 
Miodziezowa 


tegoroczne <wę 


również nasze wydawnictwo 


Agencja Wydawnicza i dlategi 


to Prasy Mlodzieżowej i Sportowej odbędzie się 
właśnie tutaj, w dniach od 7 do 13 maja 
Na zdjęciu przedstawiamy fragment sta 
Słupska — Mlyn Zamkowy i gotycki kościół pe 
minikański z XIV-XV wieku. W lewym rogu 
widzicie płaa śródmieścia z ciekawszymi zabyt 
kami; | - Zamek Książąt Pomorskich, 2 — K 
ciół Mariacki, 3 
podominikański, 5 
Zamkowy 


Nowa Brama, 4 


Brama Młyńska, 6 - Miya 


XIII Plenum Rady Głównej Federa- 
cji Socjalistycznych Związków Mło- 
dzieży Polskiej, które w dniu 27 kwiet- 
nia br. obradowało w Warszawie po- 
święcone było ocenie realizacji 
uchwał Kongresu Młodzieży Polskiej 
oraz najważniejszym zadaniom sto- 
jącym obecnie przed polskim ruch- 
em młodzieżowym. W obradach 
uczestniczył członek Biura Politycz- 


nego sekretarz KC PZPR — Edward 
Babiuch, obecny był kierownik Wy- 
działu Organizacji Społecznych, 
Sportu i Turystyki KC PZPR — Zdzi- 
sław Andruszkiewicz. 

Plenum dokonało zmiany na sta- 
nowisku przewodniczącego Rady 
Głównej FSZMP. Rada Główna przy- 
chyliła się do prośby tow. Zdzisława 
Kurowskiego w związku z jego przej- 
ściem do pracy w Sekretariacie KC 
i objęciem kierownictwa Wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spoży- 
cia w Komitecie Centralnym. Tow. 
Kurowski żegnany był kwiatami i ser- 
decznymi oklaskami, polski ruch 
młodzieżowy zawdzięcza mu wiele — 
kierował nim w ogromnie ważnym 
okresie, pod jego kierownictwem ob- 
radował Kongres Młodzieży Polskiej. 

Nowym przewodniczącym wybra- 
ny został tow. Krzysztof Trębaczkie- 
wicz, przewodniczący ZG ZSMP, któ- 
ry obie te funkcje będzie pełnił jedno- 
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NOWA HUTA (HSI). W Izbie Pamięci 
Narodowej Zespołu Szkół Elektrycz 
nych w Nowej Hucie uczniowie zgro 
madzili wiele eksponatów związanych 
i z historią szkoły, i z historią miasta 
Nowej Huty — np. bluza budowniczego 
kombinatu, znaczek ZMP itp... Są rów- 


TAK 
TWORZY 


SIĘ 
HISTORIA 


nież nagrane na taśmach piosenki 
o Nowej Hucie — i te przez wszystkich 
znane, i te mniej powszechne, bo np. 
skomponowane przez samych 
uczniów szkoły. W osobnej gablocie 
znajdują się dyplomy, odznaczenia 
i ordery, jakie dostali nauczyciele 
i uczniowie szkoły. (ap) 


W KSIĄŻU BIEGAJĄ powi Opetuczy 
NAJSZYBCIEJ! ae 


BŁAŻEJEWEK (HSI). Niedawno odbyły się tu 
tradycyjne, siódme już z kolei biegi przełajowe czterec 
o puchar Poznańskiego Wojewódzkiego Zjedno- 
czenia PGR. Wzięło w nich udział 300 uczniów 
szkół podstawowych reprezentujących 13 kom- J 
binatów rolniczych. Najlepszy w ogólnej punk 
„JULI 


tacji okazał się zespół z Książa, przed Jarosław 
cem, Sokołowem i Manieczkami. (ap) 
[4 
TRAMPÓW” 


RYSUNKI 
DO... 
WIEŻOWGA! 


W swoim re tua 
przede wszystkim [ 
harcerskie, co nie oznacza 
POZNAŃ (HSI). Poznański Pałac Młodzieży że innych nie śpiewają. K 
organizuje dla swych uczestników konkursy ka utworów skomponow 
plastyczne. Nie jest to nic nadzwyczajnego, robią sami. Każdy z członków 


to niemal wszystkie domy kultury w kraju. Cieka 
wym pomysłem jest jednak to, że najlepsze pra 
ce nie idą do lamusa, a... są ozdobą nowych dwóch gitarzystów, perku 
bloków na poznańskim osiedlu Rataje. Ostatnio sista i flecista. Zadna 


społu gra obowiązkowo r 
jakimś instrumencie: jest 


40 najlepszych, wykonanych przez dzieci rysun szkolnych uroczystości ni 
ków upiększyło klatki schodowe oddanego do odbywa się bez ich udziału 
użytku wieżowca. (ap) (ach) 


Dziś przedstawiamy: 


CHORĄGIEW 
SŁUPSKA 


Chorągiew Słupska jest „mło- 
dą” jednostką organizacyjną ZHP 
— powstała w wyniku zmian admi- 
nistracyjnych kraju w lipcu 1975 
roku. Ma jednak doświadczoną ka- 
drę instruktorską i prowadzi wiele 
pożytecznych przedsięwzięć. 
W tym roku jest współorganizato- 
rem Święta Prasy Młodzieżowej 
i Sportowej. 

W Chorągwi działa obecnie po- 
nad 40 tys. zuchów, harcerzy 
i członków HSPS oraz ponad 
1.700 instruktorów ZHP, w tym 
865 nauczycieli. Liczy ona 6 huf- 
ców miejskich, 4 hufce miejsko- 
gminne, 14 hufców gminnych oraz 
1 miejski i 13 gminnych związków 
drużyn. 

Słupsk — leży — prawie nad mo- 
rzem. Nic więc dziwnego, że 
właśnie ta Chorągiew posiada 
prężny zespół Wychowania Wod- 
nego i Morskiego. Działa tu 15 dru- 
żyn żeglarskich, Harcerski Klub Że- 
glarski. Mają również własny 
ośrodek wodny w Człuchowie, 
w którym przez cały rok odbywają 
się szkolenia. Dumą Chorągwi jest 
jacht pełnomorski s/y „Lech”. 

Do jednej z ciekawszych inicja- 
tyw Chorągwi Słupskiej należy 
Harcerska Akcja Rekreacyjno-Tu- 
rystyczna HART-80, którą realizo- 
wano na obozach podczas ubie- 
głorocznych wakacji. Wzięło 
w niej udział ok. 30 tys. młodzieży 
z całego kraju. A skoro już o waka- 
cjach mowa, Harcerska Akcja Let- 
nia — 1976 była dużym sukcesem 
Chorągwi. Wzięło w niej udział po- 
nad 32 tysiące dzieci i młodzieży, 

« a na obozach przebywało prawie 
10 tysięcy. Przeszkolono również 
w czasie lata ponad 600 instrukto- 
rów. Rozszerzono współpracę 
z organizacjami dziecięcymi kra- 
jów socjalistycznych: młodzież 
Słupska przebywała na obozach 
w Czechosłowacji, NRD, ZSRR, 
Rumunii i Bułgarii. 

Chorągiew Słupska może się 
pochwalić wieloma cennymi ini- 
cjatywami. Oto niektóre z nich: 
I Zlot Młodych Korespondentów, 
w którym uczestniczyli również 
pionierzy Kraju Rad, Zlot Przo- 
downików Nauki dla uczniów 
szkół podstawowych i ponadpod- 
stawowych. Również dużą popu- 
larnością cieszy się wśród słup- 
skiego społeczeństwa Harcerska 
Wiosna Kulturalna. Obok przeglą- 
du zespołów artystycznych i tea- 
trzyków kukiełkowych organizo- 
wane są koncerty w zakładach 
pracy pod hasłem „Harcerstwo — 
ludziom pracy”. Chorągiew po- 
siada także swój udział w realizacji 
harcerskiego patronatu nad budo- 
wą CZD. Do tej.pory na konto bu- 
dowy — Pomnika-Szpitala przeka- 
zano 400 tys. złotych. (ew) 


zisiejsza Gujana = kraj poło: 
D:» w północno-wschod- 

niej części Ameryki Połud- 
niowej nad brzegiem Oceanu Ar- 
lantyckiego, w okresie od 1620 do 
17% r. był kolonią holenderską 
Następnie pałeczkę opiekuńczą 
przejęli Brytyjczycy, którą dzie- 
rżyli aż do 26 maja 1966 roku, 
a więc do chwili odzyskania przez 
ten kraj niepodległości. Gujana 
zajmuje obszar 215 tys. km kw., 
z czego 2/3 pokryte jest tropikalną, 
trudno dostępną puszczą. Prawie 
900 tys. mieszkańców tego kraju 
żyje więc w wąskim pasie wybrzeża 
Auantyku. 

Ludność Gujany, jeśli pominąć 
nieliczne plemiona indiańskie, 
składa się z dwóch podstawowych 
grup etnicznych: Murzynów — po- 
tomków przywiezionych tutaj 
afrykańskich niewolników oraz 
Hindusów, potomków cmigran- 
tów przybyłych do Gujany z Indii. 
Jednym z czynników, na których 
dzisiejsza Gujana opiera swą świa- 
domość historyczną są długie dzie- 
je buntów i powstań murzyńskich 
niewolników. Największa ,,rewo- 
lucja _ murzyńska” wybuchła 
w 1763 r. i trwała przeszło półtora 
roku. Jej przywódca, Cuffy, jest 
uważany za pierwszego bohatera 
narodowego, a jego ogromnych 
rozmiarów pomnik wznosi się 
w centrum stolicy, Georgetown. 
Celem Cufficgo — jak on sam 
oświadczył holenderskiemu guber- 
natorowi — było utworzenie nieza- 
leżnej murzyńskiej republiki 
w górnym biegu rzeki Berbice. Po- 
wstanie zostało krwawo stłumione 
dopiero przy pomocy posiłków ho- 
lenderskich przybyłych z metropo- 
lii, wspartych przez Brytyjczyków 
z Barbadosu. Ale pomoc „„koleżeń- 
ska” Brytyjczyków nie była bezin- 
teresowna, skoro już przybyli to 
i zostali, na następne 200 lat. 


Wraz ze zniesieniem handlu nie- 
wolnikami w 1807 r., na teryto- 
rium Gujany (już wówczas brytyj- 
skiej) mnożą się bunty, których 
kulminację stanowi powstanie 
w 1823 r. Murzyni domagają się 
zniesienia niewolnictwa. I rzeczy- 
wiście nacisk mas jest tak silny (nie 
tylko zresztą w Gujanie), że wresz- 
cie ten hańbiący system zostaje 


"zniesiony w całym Imperium Bry- 


tyjskim w 1833 r. Ale nie wszędzie 
w jednym czasie. Plantatorzy trzci- 
ny cukrowej np. w Gujanie zyskali 
jeszcze 5 lat „prolongaty” w posta- 
ci prawa do częściowego stosowa- 
nia pracy przymusowej. Niewiele 
to pomogło. Kryzys plantatorów 
zaczął się bowiem już w 1807 roku, 
a więc od czasu zniesienia handlu 
niewolnikami. Wtedy właśnie 
gwałtownie zaczęło brakować rąk 
do pracy. Zniesienie pracy przy- 
musowej było kolejnym ciosem dla 
plantatorów. Szczyt kryzysu nastą- 
pił w 1842 roku, kiedy to w całej 
Gujanie Murzyni przystąpili do 
strajku generalnego. Praca na 
plantacjach została całkowicie spa- 
raliżowana. 


Wydawało się, że system planta- 
torski upadnie, że biali panowie 
będą musieli ustąpić oddając zie- 
mię tym, którzy na niej pracowali. 
Nic takiego się nie stało. Plantato- 
rzy wymyślili nowe rozwiązanie, 
które pozwoliło im zachować wiel- 
kie fortuny. Otóż wpadli oni na 
pomysł, że jedynym warunkiem 
przetrwania jest szeroki nabór pra- 
cowników kontraktowych spoza 
Gujany. Skąd? Z najludniejszego 
kraju, z Indii. I tak rozpoczął się 
drugi etap panowania kolonialne- 
go. Hindusi, spragnieni pracy, 
podpisywali pięcioletnie kontrakty 
i masowo przybywali do Gujany, 
jak do „,ziemi obiecanej”. Liczyli 
na szybkie dorobienie się i powrót 
do ojczyzny. W rzeczywistości tak 
się nie stało. Obietnice łatwych 
zarobków okazały się iluzją. Wię- 
cej, system płac tak był sprytnie 
pomyślany, że kontraktowi pra- 
cownicy hinduscy zamiast osz- 
czędności, stale byli zadłużeni wo- 
bec swych pracodawców. O po- 
wrocie do Indii nie mogli więc 
marzyć, bo nie mieli za co. Stali się 
więc dobrowolnymi niewolnikami, 
skazanymi na stały pobyt, na dzie- 
lenie losu Murzynów. W taki oto 


sposób powstała dwunarodowa 
społeczność dzisiejszej Gujany. 


Jak już wspomnieliśmy na po- 


czątku ludność Gujany składa się- 


z'dwóch podstawowych grup etni- 
cznych — Murzynów i Hindusów. 
Chociaż społeczności te współżyją 
ze sobą od mniej więcej stulecia, 
proces przekształcenia się ich w je- 
den jednolity naród jeszcze się nie 
zakończył. Hamują go dawne ura- 
zy powstałe w okresie napływu 
Hindusów do pracy na planta- 
cjach. Hindusi może nawet nie 
zdawali sobie sprawy, że swoim 
przybyciem utrudnili Murzynom 
ich walkę o pełne wyzwolenie, 
o wcielenie w życie idei Cuffiego — 
stworzenia niepodległej republiki. 
Fakt jednak pozostał faktem, ro- 
botnicy hinduscy umożliwili prze- 
trwanie systemu kolonialnego na 
długie lata. 

Wzajemna niechęć obydwu 
grup etnicznych przetrwała do dziś 
i znajduje wyraz również w podzia- 
łach politycznych. Tak np. rządzą- 
ca obecnie partia premiera Forbesa 
Burnhama — Ludowy Kongres Na- 


4 
Kosh 


rodowy — opiera się głównie na 
ludności murzyńskiej, a opozycyj- 
na partia Cheddi Jagana — Postępo- 
wa Partia Ludowa — na ludności 
pochodzenia hinduskiego. Nieza- 
leżnie jednak od tych wcześniej- 
szych animozji, od pewnego czasu 
interes społeczny obydwu grup jest 


„ niemal identyczny. I to rokuje na- 


dzieję, że w przyszłości Gujanę nie 
będą dzieliły żadne różnice naro- 
dowościowe. Już dziś obydwie 
grupy są zgodne co do programu 
dalszego rozwoju kraju, w kierun- 
ku budowania społeczeństwa so- 
cjalistycznego. 


„Gujana jest krajem, który się 
spieszy — powiedział niedawno mi- 
nister spraw zagranicznych tego 
kraju, Fred Wills. — Podjęliśmy 
zadanie skorygowania historyczne- 
go braku równowagi w naszej go- 
spodarce... Zdobyliśmy niepodle- 
głość polityczną 11 łat temu, ale 
cel, jakim jest niepodległość go- 
spodarcza, nadal stoi przed na- 
mi...” Obserwując posunięcia po- 
lityczne i ekonomiczne przywód- 
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ców tego kraju, należy sądzić, ję 
eel ten rzeczywiście zostanie osią 
gnięty 

Gospodarka Gujany opiera się 
na trzech głównych „„Iilarach” 
bokaytach, cukrze i ryżu. Właśnie 
boksyty są glównym bogactwem 


kraju. Roczne ich wydobycie sięgą 
J mln ton (szóste miejsce na (wie 
cie). Ponadto Gujana eksportuje 
diamenty, drewno, rum, melssę 
krewetki i zloto. Oczywiście nie są 


to wszystkie bogactwa tego kraju 
Specjaliści podkreślają, że Gujaną 


jest „Ziemią nieograniczonych 
możliwości” 

a 
Czołowy ekonomista Goiany 


j glówny doradca ekonomiczny 
rządu, Winston King, podkreślą 
że jego kraj nacjonalizując wszys 
kie zagraniczne przedsiębioritwa 
uzyskał możliwość szybkiego nad 


robienia zacofania. Ścisła kontrola 
państwa nad gospodarką orz 
wprowadzenie do niej planowania 


stwarza pomyślne pers 
Pierwszym krokiem był Plan Roz 
woju opracowany na lata 1772 
1976. W tym czasie osiągnięto zna 
czne sukcesy w dziedzinie wyży 
wienia, budowy mieszkań. Bo 
się zakłady włókiennicze, ab 
korzystać bawełnę, której uprrwę 
na większą skalę wprowadza sę 
ponownie po ponad 
przerwie. 

Jeszcze bardziej optymistyczne 
są założenia następnego planu go 
spodarczego, opracowywanego do 
roku 1981. Jego „kamieniem wę 
gielnym” będzie budowa zapory 
wodnej i hydroelektrowni o mocy 
1200 MW na rzece Mazari 
duje się równocześnie lub pl 
budowę szeregu małych i średnich 
zakładów m. in. fabryki szkła 
dwóch fabryk włókienniczych, ce: 
mentowni, fabryki rowerów, gar 
barni i fabryki obuwia, jak również 
niewielkiej stalowni. 

Przebudowie gospodarki towa 
rzyszy zwiększający się zasięg sło 
sunków gospodarczych z zagrani- 
cą. Do niedawna głównymi px 
rami handlowymi Gujany byk 
państwa: Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Kanada. Dziś 
wachlarz partnerów jest wielokrot 
nie większy. Ostatnio Gujana roz 
wija współpracę z europejskimi 
krajami wspólnoty socjalis 
Więcej, stara się o stow 
z naszą wspólnotą gospodarczą 
z RWPG. Przykład Kuby zrobił 
swoje. „„We wszystkich h 
związkach — pisze Winst 
Gujana widzi możliwości 
nienia sobie pomocy w swoich 
siłkach, aby zwyciężyć w walc 
z niedorozwojem i biedą”” 


>ektywy 


stuletniej 


Opr. ST. BOROWIECKI 


Na zdjęciach: zbiór trzciny cu- 
krowej oraz widok ulicy w Geor- 
getown. 


Fot. CAF i archiwum 
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MŁ ODZIEŻ- SOCJALISTYCZNEJ OJCZYŹNIE 


stwierdza podjęta uchwała — jest pogłę- 
bienie osobistej odpowiedzialności człon- 
ków FSZMP za wyniki pracy, nauki i służ- 
by wojskowej. Stoi przed nami zadanie 
takiej pracy — jest mowa dalej — aby mło- 
dzież potrafiła świadomie odrzucić obce 
i wrogie socjalizmowi wzorce, obyczaje 
i styl życia, przejmując jednocześnie od 
innych narodów wartościowe dziedzic- 
two kulturalne i cywilizacyjne.” 


Przez rok, który upłynął od Kongresu 
Młodzieży Polskiej związki młodzieży pod- 
jęły nowe inicjatywy i znacznie zaktywizo- 
wały swoją działalność społeczno-pro- 
dukcyjną. XIll Pleńum RG FSZMP stwier- 
dziło, że wspólne działania podejmowane 
w oparciu o program wytyczony przez 
Kongres przyczyniły się do umocnienia 
ideowo-politycznej jedności całego ruchu 
młodzieżowego. 

Tematem dyskusji na Plenum były 
sprawy związane z patriotycznymi i inter- 
nacjonalistycznymi postawami młodzie- 
ży. „Podstawowym naszym zadaniem — 


XIII Plenum Rady Głównej FSZMP 


Na zakończenie obrad dokonano pod- 
ogólnomłodzieżowego 


sumowania 


tycznej Ojczyźnie” za rok 1976. Organiza- 
cje, które w poszczególnych środowi- 
skach zajęły pierwsze miejsca wyróżnio- 
no zbiorowymi Złotymi Odznaczeniami 
im. Janka Krasickiego. Są to: Zarząd Za- 
kładowy ZSMP przy Stoczni Północnej 
im. Bohaterów Westerplatte w Gdańsku, 
Zarząd Gminny ZSMP w gminie Wojnicz, 
Organizacja ZSMP Jednostki Marynarki 
Wojennej w Gdyni, XVI Szczep HSPS im. 
Stanisława Staszica przy ZSG KWK 
„Bobrek” w Bytomiu i Organizacja Uczel- 
niana SZSP Politechniki 
cach. W Związku Harcerstwa Polskiego 
laureatem Il miejsca jest Szczep HSPS 
przy LO w Połczynie-Zdroju, Ill miejsce — 
Szczep im. Janka Krasickiego przy Zbior- 
czej Szkole Gminnej w Wołowie, IV miej- 
sce — Szczep HSPS przy Technikum Leś- 
nym w Rzepinie i V miejsce — Szczep 
HSPS przy LO w Trzemesznie. (ek) 


współzawodnictwa „Mój sukces Socjalis- 


ląskiej w Gliwi- 


Fot. M. Szymański 


Z NOTESÓW 


JAK POK 


NA TAŃCE 
DO „PARNASU” 


Słupsk, miasto, które ktoś kiedyś na- 
zwał „Małym Paryżem”, na pewno nie 
dorównuje tej wielkiej metropolii. Ale 
chociaż nie ma tu ani Luwru, ani Wieży 
Eiffla dzieje się wiele ciekawych rzeczy. 

ycie kulturalne mieszkańców naszego 
miasta nie ogranicza się tylko do chodze- 
nia do kina. Przykładem może być nowo 
otwarty klub osiedlowy. „Parnas”. Spoty- 
ka się tutaj nie tylko młodzież. Nie dalej jak 
wczoraj byłem świadkiem rozmowy 
dwóch starszych panów. Dyskutowali za- 
wzięcie na temat ostatniej zabawy, jaką 
zorganizowano dla rencistów. 

Do „Parnasu” nie przychodzi się tylko 
na tańce. Tutaj właśnie urządzane są spot- 
kania z ciekawymi ludźmi, prelekcje na 
interesujące tematy, wyświetlane są tak- 
że filmy. Wieczorami panowie grają 
w brydża, a panie przy herbacie omawiają 
najmodniejsze ściegi na drutach. Coraz 
więcej ludzi zagląda do „Parnasu”. 


PIOTR SOBIERAJ 
© 


WOLNE SOBOTY 


Jedną z ciekawszych imprez kultura|- 
nych odbywających się na terenie nasze- 


I 


WI 


TATNAT. 
RAB 


| 
| 


WAW 7] WII 14 
LAN 
PAU, | 
(AMA 


6 
OAK (e 


go miasta są tzw. Słupskie Wolne Soboty. 
Są one organizowane regularnie co mie- 
siąc. Program sobót pomyślany jest tak, 
aby każdy mógł znaleźć coś dla siebie. 
Największym powodzeniem cieszą się 
Jarmarki Retro. Można tu dostać przysło- 
wiowe „mydło i powidło”. Dla kolekcjo- 
nerów staroci to prawdziwy raj. Stare 
monety, lampy, żelazka na dusze, biała 
broń. Oczywiście, można tu znaleźć także 
rzeczy bardziej nam współczesne jak np. 
aparaty fotograficzne, obrazy, można wy 
mienić się płytami. Dla tych, którzy ni. 
potrafią tańczyć organizowane są specjal. 


ŚWIĘTO PRASY MŁODZIEŻOWEJ 
| SPORTOWEJ W SŁUPSKU 


© DZIESIATKI IMPREZ 
© TYSIACE GOŚCI 

© DOBRA ROZRYWKA 
© ZAPRASZAMY! 


ne kursy. Miłośnicy sportu mogą obejrzeć 
mecze piłki nożnej, siatkówki, zawody gry 
w ringo. Sami mogą wziąć udział w bie- 
gach przełajowych. Ostatnia wolna sobo- 
ta odbywała się pod hasłem „Wszystko 
dla kobiet”. W programie znalazły się m. 
in. zawody w rzucie... wałkiem do makiety 
mężczyzny. Soboty przez mieszkańców 
Słupska oczekiwane są zawsze z niecier- 
pliwością© 


JACEK RODZIEWICZ 
© 


SŁUPSKA 
PIZZERIA 


Miasto nasze słynie z dobrej kuchni. 
Chyba każdy zna, choćby ze słyszenia, 
„Karczmę Słupską”, czy zajazd „Pod Klu- 
ką”. Jest jednak miejsce, o którym być 
może przyjezdni nie wiedzą, za to mło- 
dzież słupska tutaj właśnie spotyka się 
najchętniej. Myślę o „Słupskiej Pizzerii”. 
Nazwa tej mini-restauracyjki pochodzi od 
serwowanej tu włoskiej potrawy, pizzy. 

Szczególnie miło jest tutaj o zmierzchu. 
Łagodne światło kolorowych lampek, ci- 
cha muzyka i wspaniały, delikatny zapach 
jakiś nieznanych ziół. Prawdopodobnie 
bierze się on z pęków „suszków” poza- 
wieszanych pod drewnianą powałą. 
Sznury czosnku, cebuli, majeranku zdobią 


*surowe ściany. Całe wnętrze wykończone 


W najbliższą sobotę rozpoczyna się w pięknym 
Słupsku Święto Prasy Młodzieżowej i Sportowej. 

39 redakcji Młodzieżowej Agencji Wydawniczej 
oraz władze województwa słupskiego i organizacje 
zapraszają mieszkańców na dziesiątki imprez. 
Spotkamy się na wspólnej zabawie już 7 maja br. 
Święto otworzy w tym dniu ogólnopolskie semina- 
rium dziennikarskie, wystawy, które będą czekały 
na zwiedzających przez cały tydzień oraz koncert 
pod nazwą „Młodość naszą siłą”. 

W niedzielę i poniedziałek — w Dzień Zwycięstwa 
— „Świat Młodych” zaprasza na Wielki Festyn do 
Parku Kultury i Wypoczynku. „Sztandar Młodych” — 
na „Bieg Zwycięstwa”, którego 21 km trasa rozpo- 
cznie się na pl. Zwycięstwa o godz. 10. Odbędą się 
również pokazy balonowe, wieczór z Musicoramą, 
spotkanie pokoleń, podczas którego wojewódzka 
organizacja ZSMP otrzyma sztandar. Ulicami mias- 
ta przejeżdżać będzie wystawa 800 grafik i rysun- 


ków satyryczr sch około 80 autorów. „Galerii na 
kółkach” towa zyszyć będą występy miejscowych 
piosenkarzy i muzyków, a także konkurs na najlep- 
szego grafika. 

Podczas tych 8 dni Święta odbędzie się szereg 
spotkań redakcyjnych i z pisarzami Wybrzeża, uru- 
chomiony zostanie punkt informacyjny dla kandy- 
datów na wyższe uczelnie. IMT proponuje urlop bez 
paszportu, a „Rozrywka” — Mistrzostwa Mostor 
Mind. Odbędzie się również wiele imprez sporto- 
wych m. in. „Wielobój Mistrzów”, spotkanie z olim- 
pijczykami. Trudno wymienić tu wszystkie imprezy. 
O miejscach imprez i terminie, informować będą 
mieszkańców Słupska plakaty i prasa lokalna. 

My, zapraszamy dziś naszych Czytelników z cały- 
mi rodzinami! Każdy znajdzie coś interesującego 
dla siebie. Do zobaczenia w Słupsku! Już 7 maja! 

O imprezach naszej gazety poinformujemy w So- 
botnim numerze „Świata Młodych”. (we) 


SŁUPSKICH KORESPONDENTÓW „ŚWIATA MŁODYCH” 


CHAĆ SWOJE MIASTO 


jast ciamnym, palonym drawnem. Naj 
bardziaj jednak malowniczą cząścią pizza 
rii jast piqkny, coglany piac. Tutaj właśnia 
pioką sią smakowito pizza. Jeszczn gorą 
co, chrupiąca podawano sq na talorz. War 
to pamiętać o zamówianiu czegoś do pi 
cia, bo pizze przyprawiane są z iście mary 
narską fantazją. 


MARZENA GĄGAŁA 
e 


KLUB, KTORY 
PRZESZKADZAŁ 


Nasz klub założyliśmy rok temu. Adam 
adkrył tę piwnicę zupełnie przypadkowo. 
Przypominała wtedy skład materiałów 
budowlanych: stosy cegieł, worki cemen- 
tu, pogięte druty i kable. Ponieważ nikt nie 
wyrażał sprzeciwu postanowiliśmy wpro- 
wadzić się. Przez cały tydzień harowaliś- 
my jak muły, żeby wysprzątać tę naszą 
„posiadłość”. Trzeba było po kilkanaście 
razy obracać z pełnymi śmieci kubłami. 
Na koniec posadzkę wyłożyliśmy papą. 
Zrobiło się całkiem przytulnie. 

Codziennie po lekcjach spotykaliśmy 
się w klubie, żeby pograć w ping-ponga 
(Miłosz przyniósł stary, niepotrzebny 
stół). Niejeden z nas dopiero tutaj nauczył 
się porządnie grać. Założyliśmy także dru- 
żynę piłkarską, której kapitanem został 
Ludwik. To zmobilizowało nas do urzą- 
dzenia na podwórku boiska do gry w piłkę 
nożną. Rozegraliśmy nawet kilka meczów 
z sąsiedzkimi drużynami. Wydawało się, 
że tak będzie zawsze. Któregoś dnia na 
miejscu boiska zaczęto stawiać huśtawki, 
karuzele, zjeżdżalnie. Rozumieliśmy, że 
młodzi też muszą się gdzieś bawić — pogo- 
dziliśmy się więc ze stratą boiska. A po- 
tem stała się rzecz, jakiej nigdy się nie 
spodziewaliśmy. Jeden z mieszkańców 
naszego bloku zamknął klub! Na drzwiach 
wywiesił karteczkę „boks na wózki”. 
W rzeczywistości trzymał tam rupiecie. 
Na próżno usiłowaliśmy interweniować. 
Nikt nie chciał z nami rozmawiać. Od 
tamtej pory minęło pół roku. Teraz spoty- 
kamy się na klatce lub przesiadujemy 
przed domem. Nie możemy zrozumieć 
dlaczego ten klub tak bardzo komuś prze- 
szkadzał. 

JAN ROGIŃSKI 


Fot. J. Łopuszyński KAW 


Joanna do Agnieszki 


Dziąki waszej pomocy nawiąza* 
łam przyjażń z koleżanką z Rucia- 
nego-Nidy. Wymieniałyśmy po- 
cztówki, drobne upominki. Potem 
dostałam od Agnieszki list, żo sią 
przeprowadza. Adresu jadnak nia 
było, na list zatem nie mogłam 
odpisać. Wydrukujcio bardzo pro 
szą — droga Agnieszko Krótkia- 
wicz, odazwij sią! A może jej kolo- 
żanki z Aucianego-Nidy napiszą do 
mnie o tym, co dziaja sią z Agnio 
szką? 


Joanna Czyżewska, 
ul. Glogera 17 m 9 
42-200 Częstochowa 


Walka o stopnie 


Chodzi mi o niesprawiedliwe 
postępowanie nauczycieli. Uczę 
sią dobrze, nie piszę więc w swojej 
sprawie. Niektórzy uczniowie są 
bardzo faworyzowani. Zauważy* 
łam, że niektórym — słabym z mate- 
matyki i fizyki uczniom — nauczy- 
ciele nie stawiają ocen tylko dlate- 
go, aby one nie zaważyły na póź- 
niejszej ocenie na świadectwie. 
Dlaczego zatem nie postępują po- 
dobnie z uczniami uczącymi się 
o wiele lepiej? | jeszcze jedno: pod 
wpływem ciągłej walki o stopnie, 
stosunki w naszej klasie pogorszy- 
ły się znacznie. Nie jesteśrny już tak 
zgrani jak dawniej. Kłótnie i sprze- 
czki są coraz częstsze. Może — gdy 
wydrukujecie ten list — koleżanki 
i koledzy zrozumieją, że powinniś- 
my „zakopać wojenny topór”. 
Przecież nauczycielskie niespra- 
wiedliwości nie powinny różnić 
między sobą uczniów... 


Karen 


Stanisław Kamiński ul. 
Obrońców Kępy Oksyw- 
skiej 11; 84-200 Wejherowo 


interesuje się sportem 
i muzyką młodzieżową, 
zbiera widokówki. 


Uwaga szkoły 
im. Wł. Komarowa 


"W tym roku obchodzimy 10-le- 
cie nadania naszej szkole imienia 
kosmonauty płk. Władimira Koma- 
rowa. Pragniemy nawiązać kontakt 
ze szkołami lub drużynami harcer- 
skimi noszącymi to samo imię. 


Szkoła Podstawowa nr 4 

im. płk Wł. Komarowa 

ul. Podgórna 46, 75-336 Koszalin 
(klasa VI a) 


Kto zna sposób 
na lenistwo? 


Jestem leniem i bardzo się tego 
wstydzę, ale jest to mój największy 
problem. Sytuacja ta bardzo mnie 
męczy, gdyż wbrew piosence wca- 
le nie jest dobrze być leniem. Pró- 
bowałam już wielu sposobów, ale 
swojego lenistwa nie potrafię 
zwalczyć. 

„Domi”, 16 lat 


OD REDAKCJI: Ba! Gdybyśmy to 
znali skuteczną metodę zwalcza- 
nia lenistwa! Gdyby były jakieś 
pastylki, krople, czy nawet za- 
strzyki przeciwko wiosennemu le- 
nistwu, które można by zalecić 
„Domi” — zrobilibyśmy to natych- 
miast i byłoby wspaniale... Jed- 
nakże z własną niechęcią do nauki 
itp. każdy musi się uporać sam. 


WIELKI DWUSTOPNIOWY KONKURS Z NAGRODAMI 


„„Budujemy 
model »Optyc«” 


pz rokiem, w lutym, redakcja nasza ol 
wraz z czytelnikami patronat nad stat 
Polskich Linii Oceanicznych „Leonid Teliga”. 

Dziś razem z redakcją „„Modelarz” 6 gó 
dla wszystkich czytelni naszej gazety wielk 
konkurs, z którego najlepsze prace ozdobią mesy 
i inne pomieszczenia statku, stając się wizytówką 
nie tylko autorów, regionu przez nich reprezen= 
towanego, ale także naszego kraju. 

Wziąć w nim udział może każdy czytelnik 
„Świata ("i każdy członek pracowni mo- 
delarskiej - szkolnej, harcerskiej, czy środowi- 
zy bez względu na przynależność organiza- 

ną. 


PIERWSZA część konkursu organizowana jest 
dla wszystkich, którzy potrafią malować, rysować, 
wyszywać, haftować, wyplatać, tkać, rzezbić, le- 
pić, wycinać Inanki — jednym słowem przed- 
stawić w le to, z czego słynie dany re- 
gion... W tej części konkursu mogą wziąć również 
udział fotoamatorzy, którzy potrafią przedstawić 

na czarno-białych zdjęciach piękno swojej 
okolicy. 

Pięciu autorów najlepszych prac zostanie za- 
proszonych do Szczecina, gdzie na pokładzie 


„„Pochwalmy się 
swoim rcgionem'" 


statku „Leonid Teliga” zostaną im wręczone 


y: 

Prace w dowolnej ilości należy nadsyłać na 
adres redakcji zaznaczając na opakowaniu hasło 
konkursu = w tym wypadku „„Pochwalmy się swo* 
im regionem”. Do zdjęć musi być załączony 
negatyw. 

Termin nadsyłania prac na tę część konkursu 
byy z dniem 30 czerwca. Wyniki ogłosimy 
w lipcu. > 

Sklad komisji oceniającej prace oraz listę na- 
gród podamy w jednym z następnych numerów. 


Budujemy model „„Opty” 


Ta część konkursu przeznaczona jest dla mło- 
dzieży w dwóch grupach wiekowych. 
w nieprzekroczonych lat 14 
b/ nieprzekroczonych lat 180 

Tematem pracy będą modele jachtu „Opty”, na 
którym Leonid Teliga opłynął świat dookoła. Mo- 
dele można wykonać z dowolnego materiału 
(drewno, kartony, tektura, styropian, sklejka itp). 

Długość modelu nie może przekroczyć 500 
mm. 


Uczestnicy tej części konkursu do dnia 15 
września przyślą na adres redakcji „Świata Mło= 
dych” ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa lub 
redakcji „Modelarza” ul. Chocimska 14, 00-791 
Warszawa - ZDJĘCIA WYKONANYCH MODELI. 

Komisja oceni modele na podstawie tych zdjęć. 
Autorzy najlepszych prać zostaną zaproszeni 
(wraz z modelami) do $zczedna = macierzystego 

„portu m/s „Leonid Teliga”, gdzie prace zostaną 
ocenione, a zwycięzcom wręczone nagrody, (Na- 
gradzane będą trzy miejsca). Najlepsze modele 
pozostaną na statku. 


Uwaga! Tak na pierwszą jak i drugą część 
konkursu mogą być nadsyłane prace wykonane 
wyłącznie przez młodzież. 


Do każdej pracy musi być załączona karteczka 
zawierająca : 
a/ imię i nazwisko wykonawcy 
b/ datę urodzenia 
c/ dokladny adres zamieszkania 
d/ nazwę szkoły i klasę, do której uczęszcza autor 
pracy lub pracowni modelarskiej, kółka zaintere- 
sowań. 


Fot Wieslawa Mroczek 


ZWYCIĘZCY SPOTKAJĄ SIĘ W SZGZECINIE 
MAL POKŁADZIE M/S „LEONID TELIGA” 


— Uczniowie Zespołu Szkół Zawodowych nr I 
w Szczecinie pod kierunkiem pani Danuty Mirskiej 
wykonują wspaniałe gobeliny. 


łock. Niedzielne popo- 

łudnie. Chodnikiem, tuż 
obok jezdni, idzie szybkim 
krokiem dziewczyna z bu- 
kietem goździków w ręce. 
Spieszy się, co chwilę pa- 
trzy na zegarek. Nagle... 
z piskiem opon, zatrzymuje 
się tuż przed nią czarna 
„Wołga”! To... wojewoda 
płocki dogonił laureatkę III 
Olimpiady Geograficznej, 
Henrykę Dębowską i w taki 
niecodzienny sposób wrę- 
czył jej album o Płocku. 


Zaraz bowiem po ogłoszeniu wyników 
Henia wyszła, by zdążyć na pociąg. Woje- 
woda nawet nie zdążył wtedy napisać 
dedykacji w albumie i zorganizował po- 
tem ten „pościg”, za jedyną wśród 10 
laureatów olimpiady, dziewczyną. Po raz 
pierwszy zresztą — w poprzednich olim- 
piadach geograficznych triumfowali sami 
chłopcy! 


Na finał do Płocka Henia przyjechała 
sama. „Wszyscy jesteście zwycięzcami!” 
— powiedział prof. Flis do 65 jego uczest- 
ników. 


„Powtarzałam sobie te słowa — wspo- 
mina Henia — i dlatego bardzo spokojnie 
pisałam odpowiedzi. Zupełnie inaczej niż 
na eliminacjach okręgowych w Poznaniu, 
gdzie zdrętwiałam ze zdenerwowania, nie 
mogłam rozwiązać prostego zadania”. 
Przy następnych już się uspokoiła iw efek- 
cie zajęła w Poznaniu 4 miejsce. 

N głowę”. W maju ub. r. przygotowały 

np. z Mariolą szkolne przedstawie- 
nie. Stoją na schodach, powiedziały już 
swoje role, a koleżanki i koledzy, którzy 
mieli wejść jako „grupa rozbawionej mło- 
dzieży”... nie zjawiają się. Marioli włos 
zjeżył się na głowie... Co teraz będzie?! 
A Henia, jakby nigdy nic, wchodzi na 
scenę i zaczyna recytować swój następny 


wiersz. Ci, co nie znali scenariusza, nie 
zauważyli nawet, że coś się zmieniło. „ 


ie tak często Henia zresztą „traci 


Henia chodzi do Ill „d” w I LO w Koni- 
nie. Jest to klasa żeńska, o profilu huma- 
nistycznym i — co tu dużo mówić — o nie 
najlepszych stopniach. Henia jest zdecy- 
dowanie najlepszą uczennicą. Miłe to dla 
niej, ale nie zawsze, bywa nieraz przyczy- 
ną konfliktów. Dziewczyny trochę jej za- 
zdroszczą, W październiku zaproponowa- 
ły np. wychowawczyni, by wspólnie oce- 
nić postępowanie Heni jako uczennicy 
i koleżanki. Zarzucały, że zależy jej tylko na 


własnych stopniach. Wtedy w jej obronie 
stanęła Renata, która dzięki pomocy Heni 
w czasie wakacji zdała poprawkę. A prze- 
cież właśnie w te wakacje Henia robiła 
swoją pracę na olimpiadę. 


W rezultacie kolektyw klasowy zdecy- 
dował, że zasługuje jednak na wzorową 
ocenę ze sprawowania. Bo kiedy komuś 
rzeczywiście trzeba pomóc, można na nią 
liczyć. Jej przyjaźń z Mariolą też zaczęła 
się od tego, że gdy Mariola zachorowała, 
Henia przychodziła do niej i ttumaczyła 


Pościg Za.. 


przerabiane lekcje. Jest zdecydowana, 
wie czego chce — kiedy zaplanowała swój 
udział w olimpiadzie, zrezygnowała z pią- 
tek z kilku innych przedmiotów. Ale i tak 
jest na „cenzurowanym”. Koleżanki ob- 
serwują, czy ta najlepsza rzeczywiście 
umie najwięcej, czy przypadkiem nauczy- 
ciele z przyzwyczajenia nie stawiają jej 
dobrych stopni?! 


łopotliwe to, ale Henia nie z takimi 
[K keposmi dawała sobie radę! Naj- 

więcej trudności miała z | etapem 
olimpiady. Musiała wykonać szkic terenu 
wzdłuż trasy o długości 5 km, a na szkicu 
zaznaczyć rzeźbę terenu, rzeki, drogi, za- 
budowania, różne sposoby użytkowania 
ziemi — np. łąki, ogrody, lasy. Potem trze- 
ba było ten obszar opisać pod względem 
fizyczno-geograficznym i gospodarczym. 


A do tego potrzebne:są dokładniejsze 
badania np. mierzenie temperatury, wy- 
kopanie odkrywek, by zobaczyć profil gle- 
bowy, no i wywiady z ludźmi gospodaru- 
jącymi w tym rejonie. Jak to zrobić? 


Potrzebny sprzęt (niwelator, taśmy i ła- 
ty) pożyczyła z biura geodezji. Nauczyciel 
geografii, pan Gmerek, pokazał jej jak się 
posługiwać tymi przyrządami. Mieszkań- 
cy Karśnicy obserwowali przez cały sier- 
pień dziewczynę, która kręciła się koło ich 
wsi — coś mierzyła, notowała... „Pani to 


„ laureatką 


pewnie z Instytutu? — pytali. — Kilka lat 
temu byli juz tu Murzyni, też mierzyli” — 
wspominali. 


Henia bała się tych wywiadów, które 
miała przeprowadzić. Odwlekała ten mo- 
ment. W końcu pomyślała sobie: „Raz 
kozie śmierć” i wzięła magnetofon. Do 
dziś pamięta ten pierwszy dzień. „Byłam 
po nim psychicznie zmęczona — wspomi- 
na — ale i ogromnie szczęśliwa, że prze- 
zwyciężyłam tremę. Wiedziałam już, że 
zrobię tę pracę do końca!” 


Okazało się, że... nie taki diabeł strasz- 
ny. W Karśnicy Henia poznała wiele mi- 
łych osób. Nieraz wracała do domu z ko- 
szykiem jabłek czy słonecznikami. Potrafi- 
ła zjednać sobie ludzi, którzy jej pomogli 
np. wykopać dwumetrowe doły do badań 
profilu gleby. 


raca w terenie wciąnęła ją, poczuła 
P się geografem z „krwi i kości”. 

A przecież w szkole podstawowej, nie 
cierpiała fizyki i właśnie geografii! Tata 
powtarzał jej nawet taki wierszyk: „Z geo- 
grafią ciągła bieda, czy naprawić to się nie 
da?' okazało się, że „się da”| Zasługa 
w tym młodego nauczyciela geografii 
z LO, pana Kazimierza Gmerka, który tłu- 
maczył wszystko na rysunkach, wyświet- 
lał przeźrocza, omawiał zjawiska i procesy 
nie żądając, by zapamiętały wszystkie licz- 
by i nazwy. Wykładany w ten sposób 
przedmiot zainteresował Henię. Chciała 
wziąć udział w olimpiadzie już po pierw- 
szej klasie. Ale przeraziła się tej pracy 
w terenie i zrezygnowała. Na rok tylko. 
Przez ten czas interesowała się przebie- 
giem olimpiady. W „Geografii w szkole” 
wyczytała, że niektóre prace, to nieudol- 
nie ściągnięte fragmenty jakichś opraco- 
wań. Postanowiła wtedy, że jej praca bę- 
dzie samodzielna, że wszystko zbada sa- 
ma. Oczywiście, konsultowała się z opie- 
kunem — nie chciała powtórzyć błędu 
swojej koleżanki, która robiła pracę bez 
porozumienia z nauczycielem, napraco- 
wała się, a potem opracowanie wymaga- 
ło zbyt wielu poprawek i nie zostało za- 
kwalifikowane. 


nicy: „Jej monografia okolic wsi Kar- 

śnicy jest na poziomie opracowań 
wykonywanych przez studentów z koła 
naukowego na trzecim roku studiów”! 
„Henia nie ma w sobie nic z kujona — 
dodaje dyrektor szkoły. — Potrafi samo- 
dzielnie pracować. Z naszej szkoły osiem 
osób zakwalifikowało się do trzeciego eta- 
pu olimpiad przedmiotowych, ale tylko 
ona zaszła tak wysoko.” 


p an Gmerekdumny jestze swej uczen- 


Kosztowało ją to drugie miejsce kilka 
miesięcy pracy i... lody w „Forum”. 
W czasie finału w Płocku nie wierzyła, że 
może być w pierwszej piątce i założyła się 
o te lody z Jarkiem, też laureatem. Po 
ustnych odpowiedziach okazało się, że 
zajęła drugie miejsce, właśnie po Jarku. 


12-letnia Jola narzeka na... lenistwo 
siostry — Henia wymiguje się od sprząta- 
nia. Ale po chwili dodaje, że Henia poma- 
ga jej rozwiązywać zadania z matematyki 
i jest powierniczką wielu tajemnic, któ- 
rych Jola nie mówi nawet mamie. Więc — 
żyją w zgodzie. Wszystkie trzy: Jola, He- 
nia i mama. Tata jest budowlańcem i pra- 
cuje poza Koninem, ostatnio za granicą. 
Trochę to źle, ale i dobrze też, bo odwie- 
dzając go można poznać inne kraje. Naj- 
bardziej jednak interesuje Henię prze- 
szłość Ziemi — jej budowa i zmiany jakim 
ulegała. Dlatego postanowiła studiować 
geologię. Dzięki zwycięstwu w olimpia- 
dzie indeks ma już w kieszeni. 


ANNA PACIOREK 


Fot. K. Adamowski 


ZIELONE 
WZGÓRZA 


Z HAŁD 


OPÓLE (PAP). Jedną z ważnych dzie 
dzin ochrony naturalnego środowiska 
człowieka stanowi likwidacja hałd po 
wstających z popiołów i żużli między inny 
mi przy elektrowniach. Obsiewając wysy 
piska specjalnymi odmianami traw i ziół 
można zamieniać je w obszary zielone 
zapobiegając jednocześnie roznoszeniu 
pyłów przez wiatr. W elektrowni „Bila 
chownia”, w ten sposób zazieleniono 
20 hektarów dotychczas martwych tere 
nów. Ponieważ zasiewy nostrzyka i gor 
czycy — roślin, które tam zastosowano — 
dały niezwykle obfite plony, w tym roku 
energetycy postanowili obsiać następne 
6 hektarów hałd. W ten sposób po latach 
ponure wysypiska mogą przekształcić 
w piękne widokowo wzgórza, na 
po pewnym czasie będzie nawet można 
sadzić drzewa. (mh) 


NAUKOWCY 
PRZECIW 
MALARII 


USA (PAP). Malaria — jedna z najyroż 
niejszych chorób atakuje przede wszyst 
kim mieszkańców niektórych rejonów 
Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. Co roku 
zapada na nią około 125 mln osób. W wie 
lu krajach prowadzi się badania nad wy 
nalezieniem skutecznych metod zwalcza 
nia głównego jej roznosiciela — komara 
widliszka oraz nad opracowaniem no 
wych leków i szczepionek przeciwmalary 
cznych. Niedawno naukowcy Uniwersy- 
tetu Hawajskiego opracowali nową szcze 
pionkę chroniącą przed najgrożniejszą 
odmianą malarii, która w większości wy 
padków powoduje śmierć chorego. Bada 
nia laboratoryjne na zwierzętach potwier 
dziły skuteczność preparatu, ale nadal nio 
wiadomo, czy sprawdzi się on w wypadku 
zastosowania u ludzi? Mimo olbrzymiego 
zapotrzebowania na podobny specyfik, 
trzeba będzie jeszcze dość długo pocze 
kać zanim pojawi się on w placówkach 
służby zdrowia. (mh) 


k 


My z drogiej połowy XX wieku 


E 


oezja to także jeden ze sposobów po 

rozumiewania się ludzi, wiersz to 

zwrócona do nas wypowiedż artysty. 
1 dlatego tak drażnią mnie utwory napuszo- 
ne i nadęte, w których bogactwo słów nio 
wzbogaca niesionych przez wiersz treści, 
zamieniając go w kunsztowne przemówie- 
nie o niczym, wygłaszane przez nikogo i do 
nikogo.Wiersze takie bowiem swoją preten- 
sją do pięknego mówienia zabijają prawdę 
wzruszeń autora, przestajemy w nie wie- 
rzyć. Nie wyrażając bezpośrednio i potocz- 
nym językiem tego, co mu „leży na sercu” 
poeta łatwo może bowiem utracić kontakt 
z ludźmi, do których jego wiersz-wypowiedż 


My z drugiej połowy XX wieku 


-_ miękkich gestów 
(| czułych spojrzeń 
ciepłych uśmiechów 


R 


24 wykrzywiamy lekceważąco wargi 
BJ LJ 


Ki 3 
_ wzruszamy pogardliwie ramionami — 


rozbijający atomy 
zdobywcy księżyca 
wstydzimy się 


Kiedy cierpimy 


przychodzi milość 


saktą s1óża nie 


Mial istiagł 
k iczni 


gryziemy z bólu ręce 
umieramy z miłości. 


Gdybyś był blisko 
dałabym ci 
tę pierwszą poziomkę 


Mówiłabym 


weź najmilszy 
to jest kropla słońca 


Nigdy się nie dowiem 


RZUĆ MI 
SŁONECZNIK 
ZŁOTY 
JAK SERCE... 


jest skierowany, A przocioł siłą poozji jest 
zarazem właśnie to, co stalo jej komunika- 
tywności zagraża: owo bogactwo wyraża 
nia, oryginalność nazywania = mówienia. 


Utwory Małgorzaty Hillar nio wszystkim 
się podobają = lecz i podobać się nie muszą 
Ich prostotę i bezpośredniość, a takżo oczy- 
wistość wielu zawartychw nich spostrzożoń 
uważają niektórzy za wadę. Ale są one i siłą 
tych wierszy, które w naszym coraz bardziej 
skomplikowanym świecie przywracają wia- 


Czy tak jak ja 
czujesz 


jego aksamitny zapach 


Poziomka 
czy tak samo 
słyszysz 


Nie sprawdzę 
to samo co ja 


głaszcząc 
kosmatą owcę 


Ty jesteś daleko 
a poziomka ma kształt 


lzy 


twoje palce 
pod słońce 


wargami 


szelest skrzydeł sowy 

czy odczuwasz 

Nigdy nie dowiem się tego 
choćbym oglądała 


| albo dotykała ich 


14 w sens najprostszych ałów, uczą pokony: 
wać „przestrzoń  międzyludzką”, Brak 
w nich rymów, brak rozbudowanych przo: 
nośni i porównań = właściwia niewiolo nią 
różnią od mowy potocznoj. W znanym wier 
snu „My z dnugloj połowy XX wioku” okro 
ślonia „miękkie gosty”, „czuło spojrzenia” 
„£łepłe uśmiechy” nie są bardziaj postyckia 
nił używane przoz nas codzionnia wyraża 
nia „cedzić słowa” czy „przeszywać wzro 
kiem”. Podobnie zwyczajne są opisane 
w wierszach doświadczania: głaskanio kos 
matoj owcy, łal, żo nio można podziolić sią 
z kimś bliskim radością zo. znalozionia 
piorwszoj poziomki 

A przocioż urok poozji sią tu pojawia! 
Znane nam tak dobrzo słowa I wyrażono 
nimi uczucia tu = w wierszu — wyrwane 
z codzionności i tym już tylko zamionione 
w sztuką, zaczynają znaczyć inaczoj iwiącaj 
Wzruszają nas: którzy tak często mówiąc 
nie słyszymy słów, dotykając — nie czujo 
my... I to wzruszenie wystarcza pootco, któ 
ra szuka ludzkiego ciopła i bliskości prosząc 
w wiorszu każdego: „Rzuć mi przez okno 
słonecznik złoty jak sorco” 


JULEK 


Niepokój 


Jest ze mną 
zawsze 


Nie przekonam się 


To on 

każe mi odchodzić 

od kolorowych i tańczących 
i chować się w łódce 

na brzegu rzeki 


Przez niego 

uderzam bezsilnie głową 
o szare ściany 

i zielony piec 

Przed nim 

uciekam w nocy 

ulicami ciężkimi 

jak asfalt 


Gdy zobaczysz 


(Inf. wł.) Prezentujemy dziś nową serię znaczków wprowadzonych 


do obiegu przez Pocztę Polską. Seria ta składająca się z ośmiu 


że tak biegnę 

rzuć mi przez okno 
_ słonecznik 

złoty jak serce 


Nigdy się nie dowiem  * 
czy widzisz 


tak samo jak 
żółty łubin bb 


znaczków, wydana została w ramach popularyzacji przyrody i przed- 
stawia owoce krzewów i drzew lasów polskich. Na znaczkach 


DOCZ AZ dy u 
asłoniętych oknach umieszczone są nazwy w języku polskim i łacińskim. Projektantem 


w Milanówku rozpoczęły się 
Lt. od... rąbania drzew. Ponieważ 
Szkoła otoczona była ze wszystkich stron 
lasem, a zapaleni sportowcy pod wodzą 
Tadeusza Giergielewicza chcieli mieć bo- 
isko, zmuszeni byli karczować teren. Tak 
zaczęły się treningi. A później przyszły 
pierwsze sukcesy: mistrzostwo powiatu 
w lekkiej atletyce, wyjazd sztafety hokejo- 
wej na Igrzyska Harcerskie, udział w fina- 
łach dziecięcych Memoriału Janusza Ku- 
socińskiego...” („Świat Młodych” — 1957 
rok). 

Rok 1957 zapisał się na trwałe w kroni- 
kach szkoły. Lekkoatletyczna drużyna 
dziewcząt i chłopców zdobyła wówczas 
tytuł mistrza Polski w czwórboju. Sukces 
nie był przypadkowy i ostatni. Po trzech 
latach czwórboiści „dwójki” ponownie 
znaleźli się w krajowej czołówce. Ale na 
tym nie koniec, do finałów centralnych 
awansowali także reprezentanci „Złotego 
Krążka”. O zespołach pana Giergielewi- 
cza zaczynało być coraz głośniej. 

A jak jest dziś? Czy obecni sportowcy 
SP-2 Milanówek nawiązują do tradycji 
swoich poprzedników? Na pytania odpo- 
wiada nauczycielka wf, pani Anna 
Wojnar. 


SU sportowe szkoły nr 2 


— Sport szkolny doszedł obecnie do 
takiego poziomu, że coraz trudniej jest 
o sukcesy na skalę krajową. Nie znaczy to 
wcale, że zrezygnowaliśmy z ambitnych 
zamierzeń i zadowalają nas zwycięstwa 
w eliminacjach najniższego szczebla. 
W roku 1974, podczas igrzysk central- 
nych, zdobyliśmy VI miejsce w „Złotym 
Krążku”, minimalnie ustępując takim po- 
tęgom jak Toruń czy Nowy Targ. Kilka 
tygodni temu Dariusz Jezierski uplaso- 
wał się w gronie najlepszych na mistrzos- 
twach Polski młodzików w łyżwiarstwie 
szybkim. Biorąc pod uwagę fakt, że nie 

— mamy możliwości korzystania ze sztucz- 
nego lodu —są to rezultaty bardzo cenne. 


— Przejdźmy jednak do dyscyplin let- 
nich. Jak sprawują się lekkoatleci? 


— Od dawna nie możemy powtórzyć 
sukcesów, jakich przed laty dopracowały 
się drużyny prowadzone przez pana Gier- 
gielewicza. Wprawdzie mamy kilku do- 
brych lekkoatletów, ale nasza młodzież 
woli gry zespołowe i musimy wychodzić 
naprzeciw tym zainteresowaniom. 


— Obserwowałem mecz w siatkówkę, 
jaki stoczyli uczniowie SP-2 Milanówek 
z ZSG Nadarzyn. Pokazali ładną, urozmai- 
coną i skuteczną grę. Czy piłka siatkowa 
cieszy się w szkole największą popular- 
nością? Jeżeli tak to dlaczego? 


— Wszystko zaczęło się od... sukcesów 
narodowej reprezentacji. Porywające 
mecze drużyny Huberta Wagnera zafa- 
scynowały młodzież. Pojedynek z nada- 


ZMIANA 
ZAINTE- 


RESOWAŃ 


Każdy wyasfaltowany plac nadaje się do 
nauki gry w tenisa 


rzynianami był naszym siódmym tegoro- 
cznym zwycięstwem. Wygraliśmy więc 
eliminacje w swojej grupie i niebawem 
walczyć będziemy o prymat w rejonie. 
Mamy duże szanse na awans do kolej- 
nych eliminacji. Skoro mówimy o siat- 
kówce to warto dodać, że nasz uczeń, 
Dariusz Oborkowski występował w ka- 
drze Polski młodzików. Również dziew- 
częta nie chcą być gorsze od swoich kole- 
gów. W grach „trójkami” są one aktual- 
nymi mistrzyniami rejonu. 


— Słyszałem, że nieźle sprawują się pił- 
karze ręczni i nożni. 

— |ch głównym celem jest zakwalifiko- 
wanie się do Warszawskiej Olimpiady 
Młodzieży. Na podstawie dotychczaso- 
wych rezultatów mogę sądzić, że cel 
osiągną. 


— Podczas międzylekcyjnej przerwy wi- 
działem jak wielu uczniów zabawia się grą 
w tenisa ziemnego. Czy posiadacie taką 
sekcję? 


— Jest to najmłodsza sekcja naszego 
SKS i pasja dyrektora szkoły, pana Mie- 
czysława Galańskiego. Tenisiści korzys- 
tają z kortów miejscowego TKKF. Zresztą 
wyasfaltowane boisko przyszkolne do- 
skonale nadaje się do nauki najprost- 
szych elementów gry w tenisa. Szkoda, 
że inne SKS nie wykorzystują utwardzo- 
nych asfaltem lub betonem placów. 
A wystarczy przecież namalować linie 
i na odpowiedniej wysokości zawiesić 
siatkę. Prawdziwe rakiety można zastą- 
pić drewnianymi „packami”, wykonany- 
mi na pracach ręcznych. Specjaliści od 
tenisa zalecają nawet taki sprzęt wszyst- 
kim adeptom gry. 


— Jeszcze jedno pytanie, czy zrezygno- 
waliście ze startów w czwórboju? 


— Nie. Nadal będziemy rywalizować 
z lekkoatletami innych szkół i starać się 
nawiązać do pięknych tradycji. Sądzę, że 
po latach „posuchy” Milanówek da jesz- 
cze o sobie znać... 


— Tego właśnie życzymy młodym spor- 
towcom i dziękujemy za rozmowę. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Fot. autora 


serii jest Alojzy Balcerzak. (wm) 


KALENDARZ 
PTAKOLUBA 


Redaguje dr Maciej Luniak 


Maj 1977 


M aj jest okresem największego na- 
silenia ptasich lęgów. Najważ- 
niejszym zadaniem ptakolubów jest 
teraz zapewnienie bezpieczeństwa 
gniazdom i spokoju ptakom wycho- 
wującym potomstwo, Nadszedł też 
wreszcie czas wypróbowania prakty- 
cznej przydatności skrzynek i innych 
miejsc lęgowych, które przygotowy- 
waliście już zimą. Nie dajcie się jednak 
ponieść zbyt niecierpliwej ciekawości 
— ostrożnie z zaglądaniem do gniazd! 
Nieostrożne spłoszenie ptaka może 
spowodować zagładę lęgu. Do gniaz- 
da można zaglądać tylko wtedy, gdy 
jego właściciele oddalili się, a w okre- 
sie wysiadywania lepiej nie robić tego 
wcale, bo wówczas ptaki szczególnie 
łatwo porzucają gniazdo. 

W maju i czerwcu dość często zda- 


rza się, że gdzieś pod krzakiem znajdu- 
jemy samotne pisklę. Co robić z taką 
sierotą? Przede wszystkim warto wie- 
dzieć, że u szeregu gatunków — np 
u skowronka, kosa, drozda spiewaka 
czy rudzika — pisklęta opuszczają zwy- 
kle gniazdo, zanim jeszcze są zdolne 
do lotu i samodzielnego życia. Siedzą 
gdzieś w ukryciu, a rodzice donoszą 
im pokarm. U kuropatwy, bażanta, ły- 
ski, mew czy rybitw pisklęta chowane 
są prawiezupełnie poza gniazdem. Tak 
więc znaleziony ptaszek wcale nie mu- 
si być sierotą. Nie widać przy nim 
rodziców, bo właśnie spłoszyła ich 
obecność człowieka. Nie ruszajcie 
więc małego, chyba że siedzi np. na 


(DOKOŃCZENIE NA ODWROCIE) 
mA kon 


Nie wiem, czy wszyscy pamiętacie 
list z pytaniem o pochodzenie zwrotu 
„pal go sześć”. Nie umiałam na nie 
odpowiedzieć, więc poprosiłam Was 
6 pomoc. Okarało się, że dobrze zro- 
biłam, bo oto nadszedł list od Krzysz- 
tofa Skubisa z Biłgoraja. Pisze on: 


słowacji i Węgier oraz Polski działało 
bardzo wielu rozbójników. Dlatego 
też wydano polecenie pozwalające 
torfurować ludzi podejrzanych 
o współpracę ze zbójami. Tortury 
były pięciostopniowe. Hasło do tor- 
tur dawał sędzia obecny przy przesłu- 
chaniach. Wołał: ,„pal go raz”, ,„pal 
go dwa” itd. „Pal go sześć” oznacza- 


W imieniu własnym i czytelników 
dziękuję Ci, Krzysztofie, za pomoc. 
Myślę, że nie tylko ja sięgnę do pole- 

Od dawna nurtuje mnie problem, 
jak się mówi: noga boli w kolanie czy 
kolano boli w nodze? kostka boli 
w nodze czy noga boli w kostce? itp. 


wać. Najlepiej jest pod- 
ić je do gniazda, gdzie akurat cho- 


>ożywienie podajemy pin 
atyczk z] 


b sierścią. Czaplom, rybi- 


om, łys| kuropatwom, 
dla drobiu z dodat 


Prrede wszystkim przyjmij, Asiu, 
gratulacje za najzabawniejsze pytanie 
miesiąca. Śmialiśmy się z Rrepem 
tak serdecznie, że aż nas rozbolały 
szczęki w twarzach. Zacaz, co ja mó- 
wię, czy są jakieś inne szczękil? 
Niell! Tak samo, jak nie ma innego 
kolana prócz tego w nodze, Wystar- 
czy więc powiedzieć, że bolą mnie 
szczęki albo że boli mnie kolano (lewe 
lub prawe) i wszyscy będą wiedzieli, 
gdzie ten ból jest umiejscowiony. Po- 
dobnie z kostką — wiadomo, że to 
część nogi. Gdy jednak powiemy 
0 bółu w nodze, to niekiedy przyjdzie 
nam uściślić, w jakiej części nogi ten 
ból. Do zdania: „boli mnie noga” 
dodamy więc „w kolanie”, „w kost- 
ce”. Logiczne, prawda? Na koniec 
zaśpiewam, choć nic mnie nie boli: 


Boli mnie noga w biodrze, 

nie mogę chodzić dobrze... 
Kropeczko, powiedz mi, jak się 

powinno mówić: „Gdzie ty miesz- 

kasz? Między „,swemi” czy «swy- 

mi»”'? 2) Jak jest zdrobniale Monika? 


Monika M. 


1) Wiersz, który zacytowałaś, nosi 
tytuł „„Katechizm polskiego dzicc- 
ka”. Napisał go Władysław Bełza ży- 
jący w latach 1847 — 1913. W tamtym 
okresie mówiło się „swemi”, ,„ładne- 
mi” itp. Dziś zamiast e jest w tym 
miejscu y, ale mówiąc wiersz musimy 
uszanować dawny zwyczaj językowy 
już choćby z tego względu, że w prze- 
ciwnym razie zepsujemy rym: 

Gdzie ty mieszkasz? — Między 
swemi. 
W jakim kraju? — W polskiej ziemi. 


2) Monika to imię najprawdopo- 
dobniej pochodzenia greckiego, 
oznaczające jedynaczkę. Zdrobnie- 
nia: Monisia i Nika. Czy wiesz, że od 
Twojego imienia pochodzi m.in. na- 
zwisko Moniuszko? 


Wasza mgr KROPKA 


drobne ptaki owadożerne (np. sikorki, 
pokrzewki, drozdy) tylko bez twarogu 
i owoców, a za to pożądany jest przy- 
najmniej dodatek owadów, siekanych 
dżdżownic. Dzwońcowi i wróblowi do- 


_ dajemy do tego jeszcze trochę kruszo- 


nego biszkopta. Gołębie i sierpówki 


_żywimy papką z gotowanych płatków 


owsianych z mieszanką odżywczą dla 


niemowląt. Pisklęta tych gatunków 


„ssą'* pokarm wsadzając dziób do gar- 


- dła rodziców. Można im to gardło za- 


stąpić zwiniętą w rurkę dłonią. Wię- 
kszość ptaków, szczególnie ziarnoja- 


- dy, potrzebuje do prawidłowego tra- 


wienia piasku — trzeba go więc trochę 
podawać do pokarmu. Pisklęta mniej- 
szych gatunków trzeba karmić nie rza- 


_ dziej niż co godzinę, większe —w nieco 


dłuższych odstępach czasu, sowy 


urowe ryby. Gę- i drapieżne — 3-4 razy dziennie. 


Fot. T. Kłosowski 


szybkości przoz samochody nio ma 

jąco w życiu codzionnym żładnago 
praktycznogo zastosowania nio zostało 
wymyślono w czasio, klady taśmy monta 
łowo potężnych fabryk co minutą, amoża 
częśoio| opuszcza gotowy samochód. Już 
w XIX wioku uzyskiwano „fantastyczne” 
rokordy szybkości, na któro wprawdzio 
patrzymy dzisiaj z przymrużoniom oka, bo 
100 kilomotrów na godziną potrafi osią 
Qnąć prawie każdy współczasny samo 
chód. Wówczas jodnak togo rządu szyb 


Oo wygórowanych rokordów 


MOJA 
KOLEKCJA (4) 


„JAWAIS 
GONTENTE" 


1899 
ROKU 


kości uzyskiwały samochody przystoso- 
wane wyłącznie do bicia rekordów. 


Rekordy szybkości z tamtych lat, po- 
dobnie jak dzisiejsze, uzyskiwane były na 
krótkich odcinkach, najczęściej jednego 
kilometra lub jednej mili. 


Pierwszym człowiekiem, który przekro- 
czył na samochodzie szybkość 100 kilo- 
metrów na godzinę był Belg Camille Je- 
natzy. Dokonał tego na skonstruowanym 
przez siebie pojeździe napędzanym silni- 
kiem elektrycznym. Samochód nosił na- 
zwę „JAMAIS CONTENTE” co oznacza 
„nigdy nie zadowolony”. Kształtem przy- 


pominał on torpodą na cztoroch jednako 
waj wiolkości kołach. Koła tn posiadały 
opony pnaumatyczno o znacznaj szaro 
kości, w odróżnieniu od opon roworo 
wych, które w tym czania były powszach 
nie stosowane w konstrukcjach aamo 
chodów. 

Nadwozia rakordowogo qamochodu 
wykonana było w formia konstrukcji 
azkiolatowoj. Szkialat ton pokryty był bla 
chą stanowiącą stop aluminium z wolfra 
mom. W calu ograniczania do minimum 
oporu stawianego przez powiotrza, po 


kierownica 


wierzchnia całego nadwozia była staran- 
nie wypolerowana. Efekt uzyskany tą dro- 
gą nie rekompensował wprawdzie strat 
spowodowanych oporem powietrza 
przez kierowcę, którego górna połowa 
ciała wystawała na zewnątrz nadwozia, 
lecz z pewnością dopomógł w uzyskaniu 
rekordowego wyniku. 

Dla potrzeb szybkiej jazdy całe nadwo- 
zie samochodu wypełnione było potężny- 
mi akumulatorami, tak że kierowcy nie 
pozostawało w jego wnętrzu dużo 
miejsca. 

Rekordowa próba szybkości odbyła się 
w dniu 24 kwietnia 1899 roku we Francji, 


śwmaT 
NA CZTERECH 
KÓŁŁACH 


na drodze położonej w pobliżu miejsco 
wości Acharos, Ówcześni sprawozdawcy 
w ton aposób relacjonowali próbę bicia 
rokordu: „komisarze sportowi zająli sta 
nowiska, a Jenatzy włączył pełny prąd. 
Samochód pomknął w obłokach kurzu 
Przejechał kilometr z wielką prądkością 


Komisarze uzgodnili czas przebiegu i obli 
czyli prędkość. Wielkie „hurra” dało się 
słyszeć przy stoliku jury. Jenatzy po raz 
pierwszy w świecie przekroczył „setkę”. 
osiągając prędkość 105,905 km/godz.” 

Samochód Jenatzego jak wszystkie sa 
mochody z tego okresu nie był wyposażo 
ny w okrągłe koło kierownicze, lecz w kie 
rownicę o kształcie, która przedstawiona 
została na rysunku. Poniżej tej kierownicy 
znajdował się cały zespół przyrządów 
przy pomocy których następowała regu 
lacja pracy silnika i regulacja jazdy 


ZENON DUTKIEWICZ 


osmonauta ubrany w srebrzysty 
| ensinezon rozmawia z wiernym 

mózgiem elektronowym. Wydaje 
mu rozkaz, zadaje dodatkowe pytania. 
A odpowiedzi wcale nie musi szukać na 
perforowanych taśmach papieru. Zawar- 
te są one w zdaniach, chrapliwie iz metali- 
cznym pogłosem, wypowiadanych przez 
automat. Ulubiony to pomysł autorów 
powieści fantastyczno-naukowych. Ale 
czy tylko? 

Zakład Akustyki Cybernetycznej Insty- 
tutu Podstawowych Problemów Techni- 
ki — Polskiej Akademii Nauk. Wykonano 
tam analizy i pomiary dla języka polskiego 
„pod kątem sterowania komputerów za 
pomocą mowy”. Czyżby więc, spełniło się 
marzenie fantastów? Czyżby udało się 
„nauczyć” maszynę matematyczną języ- 
ka człowieka. 

— Dialog człowieka z maszyną? Nim 
porozmawiamy o takiej możliwości — po- 
wiedział mi na wstępie mgr Władysław 
Mikiel — zapraszam do zwiedzenia nasze- 
go laboratorium. 

Kilka niewielkich pokoi, aż po sufit za- 
stawionych sprzętem elektronicznym. 
Ciasno. Tablice rozdzielcze, wskazówki, 
skale, setki pokręteł, przycisków, ekrany 
rozbłyskujące świetlistymi wykresami. 
Niewielki, dosłownie „oblepiony”, wyłu- 
piastymi tarczami urządzeń kontrolnych 
magnetofon „Nagra” — sprzęt najwyższej 
światowej jakości. Obok rytmicznie po- 
stukuje mini-komputer „Mera-300”. In- 


Pogawędzić 

z komputerem?! 
Matematyczne 
„obrazy” głosek 


CZY 


strumenty służą jednemu celowi: precy- 
zyjnej analizie ludzkiej mowy, zbadaniu 
wszystkich zjawisk, które powstają w cza- 
sie wypowiadania jednej głoski. 

„Czy Ola lubi bezy?” „Czy Ola lubi 
bezy?' „Czy Ola lubi bezy?” Co kilka se- 
kund z głośnika płynie to zdanie, nieco 
dziwnie brzmiące w scenerii naukowego 
laboratorium. Aparatura elektroniczna 
przeprowadza dokładne pomiary dzie- 
siątków najdrobniejszych szczegółów is- 
totnych dla oceny sposobu, w jaki zostało 
ono wypowiedziane. Kilka ruchów przełą- 
cznikami — i oto kolejny etap ekspertyzy. 
Analiza jednej charakterystycznej sylaby. 
Wszystkie dane wprowadzane są do pa- 
mięci komputera, który dokonując miliar- 
dów obliczeń przygotowuje matematycz- 
nie „obraz” ludzkiego głosu, cech charak- 
terystycznych dla sposobu wymawiania 
każdej głoski. 

— Aby opisać w ten sposób dźwięki 
wypowiadane w ciągu jednej minuty — 
tłumaczy mój przewodnik — maszyna ma- 
tematyczna musi wykonać około 3 mi- 
liardów podstawowych operacji oblicze- 
niowych. (Dla wyjaśnienia: jedno mnoże- 
nie to dla komputera kilkaset takich ope- 
racji). Wykonanie więc, pomiarów mowy 
byłoby całkowicie niemożliwe bez pomo- 
cy elektroniki. 

Badania te wbrew pozorom nie są tylko 
„Sztuką dla sztuki”. Dokładnie analizując 
sposób mówienia można wiele dowie- 
dzieć się o stanie aparatu artykulacyjnego 


człowieka, czyli tych wszystkich narzą 
dów, dzięki którym możemy mówić. Ma. 
tematycy, elektronicy, akustycy stają się 
sojusznikami lekarzy. 

Na magnetofon założona zostaje szpula 
z nagraniem głosu jednego z kilkudziesię: 
ciu chorych, którego wadę wymowy za 
nalizowano w laboratorium akustyki cy: 
bernetycznej. Słychać zdania wypowia 
dane zogromnym wysiłkiem, przerywane 
nienaturalnym oddechem. Ten pacjent, 
po ciężkiej operacji płuc, niemal całkowi 
cie utracił zdolność mówienia. Po chwili 
te same frazy wymawiane są niemal bez 
żadnej trudności. 

— Był to głos tej samej osoby, przed 
i po leczeniu — wyjaśnia mgr Mikiel. — 
Nasze aparaty dokładnie określiły uszko- 
dzenie narządu mowy. I to pozwoliło le- 
karzom z takim powodzeniem przepro- 
wadzić leczenie. Teraz komputer analizu- 
je tylko bardzo drobne odchylenia od 
prawidłowej wymowy. Proszę spojrzeć 
na ekran — z tego wykresu widać np. — że 
pacjent przez około 40 milisekund, na 
początku wymowy głoski, ma nieregular- 
ne drgania strun głosowych. Później nie- 
prawidłowość zanika. Oczywiście tak mi- 
nimalnych różnic ucho ludzkie nie jest 
w stanie uchwycić. Elektronika wyręcza 
lekarza. 

Czyżby więc krok na drodze do stworze: 
nia automatów do diagnoz, systemu urzą 
dzeń, które wyręczą lekarza? Nie, automa- 
ty nie są zdolne do zastąpienia wiedzy 
i doświadczenia jakie lekarz gromadzi 
w czasie lat praktyki. Nigdy nie będą tak 
wszechstronne jak on. Tylko lekarz może, 
oceniając stan chorego, wziąć pod uwagę 
wielką liczbę różnych najdrobniejszych 
objawów, połączyć je w całości budując 
pełny obraz dolegliwości pacjenta. Żadna 
maszyna nie potrafi np. stwierdzić, że 
nieco zmieniona intonacja głosu jest wy 
nikiem chwilowego zdenerwowania — 
a nie objawem choroby. Automaty pozos- 
taną jedynie precyzyjnym narzędziem 
badania. 

Analizy mowy prowadzone w Zakładzie 
Akustyki Cybernetycznej trwają już pięć 
lat. Są to pierwsze tego typu prace nauko- 
we podjęte w naszym kraju i jedne z naj- 
wcześniejszych w Europie. Próba zasto- 
sowania wyników tych eksperymentów 
w służbie zdrowia była między innymi 
bodźcem do podjęcia podobnych badań 


RR. 
MDR DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. M. Szymański 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 6 
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Doświadczenia laboratorium cyberne- 
tyki akustycznej — choć dość ostrożnie 
o tym mówią naukowcy z tej placówki - są 
wstępem do dalszych prac. Wstępem do 
badań, które pozwolą zrealizować fantas- 
tyczny pomysł: rozmowę z komputerem. 
| chodzi tu nie tylko o kolejne przesunięcie 
bariery ludzkich możliwości. Próby mają 
swoje głębsze uzasadnienie, Mowa, język 
pozostaną zawsze najszybszym sposo- 
bem komunikowania, przekazywania jed- 
nocześnie ogromnej ilości informacji. 

— Trzeba — mówi dr Ryszard Gubryno- 
wicz — zdawać sobie sprawę z niezwykłej 
liczby problemów jakie trzeba rozwiązać 
chcąc „nauczyć” komputery posługiwa- 
nia się ludzkim językiem. Badania nad 
tym zagadnieniem trwają już około 20 
lat, ale np. dopiero na początku lat sie- 
demdziesiątych uświadomiono sobie, że 
głoska tylko z pozoru jest niezmienna. 
Wymawiamy wprawdzie ten sam 
dźwięk, ale jak wiele różnych informacji 
może on dodatkowo zawierać. Wyraża 
przestrach, zdumienie, pewność, zdener- 
wowanie, może być wymawiany ponuro 
lub wesoło, cienko lub grubo. Są to bar- 
dzo istotne elementy dla zrozumienia 
sensu całej wypowiedzi. A co np. zrobić 
ze słowami wieloznacznymi, których 
sens zależy od kontekstu. Jak nauczyć 
maszynę wyłapywania tych drobnych 
różnic — jak „wytłumaczyć” jej zasadę 
dzielenia zdań na wyrazy, słów na sylaby. 
Bo dla niej przecież każdy dźwięk to tylko 
znak — który odbiera ona bardzo jednoz- 
nacznie. 

W jaki sposób wprowadzić do kompu- 
tera informację o składni, i wielu innych 
zasadach gramatycznych: jak przekazać 
mu informację i melodię języka. Inaczej 
maszyna matematyczna nie będzie rozu- 
miała tego co do niej mówimy, nie potrafi 
poprawnie sformułować odpowiedzi. 
Nad tymi problemami pracują specjaliści 
z dziesiątków dyscyplin naukowych —ma- 
tematycy, elektronicy, psycholodzy, eks- 
perci lingwistyki matematycznej, fizycy, 
lekarze. 

Wśród różnych rozwiązań zapropono- 
wano np. „nauczenie” maszyny tylko jed- 
nego sposobu mówienia — komputer bę- 
dzie więc rozumiał tylko to co mówić do 
niego będzie jego operator. Zostaliby oni 
swego rodzaju „przewodnikami” ma- 
szyn. Inny pomysł to opracowanie spe- 
cjalnego języka mówionego, którego re- 
guły zostałyby odpowiednio uprosz- 
czone. 

Która z tych, i wielu innych możliwości 
zostanie zrealizowana w praktyce? Nikt 
nie jest w stanie dać dziś odpowiedzi na to 
pytanie, Na drodze do nawiązania „mó- 
wionego” kontaktu z komputerem piętrzy 
się jeszcze tysiące trudności i skompliko- 
wanych zagadek technicznych. Wiadomo 
jednak, że prędzej czy później komputery 
zaczną słuchać i mówić. | wiadomość ta 
ucieszy nie tylko utrapione gaduły, które 
znajdą w nich z pewnością cierpliwych 
i wyrozumiałych słuchaczy. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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Cześć! 

Dziś laureatką nicustającego konkursu na 
mój portret jest Basia Urbaniak. Powyżej 
zamieszczam jej pracę konkursową. Przypo- 
minam warunki konkursu: 

Mój portret (na cotygodniową winietkę) 
rysujcie na kartkach pocztowych. Najład- 
niejszy portret tygodnia w nagrodę opubliku- 
ję z podaniem imienia i nazwiska autora. 
Rysujcie i przysyłajcieł 


... 


Zosia Kula (13 lat) i Kasia Frankowska (12 
lat) z Domu Dziecka w Jasieniu chciałyby 
nawiązać za moim pośrednictwem korespon- 
dencje z rówieśnikami. Podaję adres: 

32-800 BRZESKO (woj. Tarnów) 
P.D.DZ. Jasień 


Zosię „Urwisa” z Łodzi proszę 0 list! 


.. 


Teraz ma głos kolega Amorek: 
Kochani! 
Otrzymuję ostatnio bardzo dużo listów, 
w których opisujecie dokładnie Wasz „„ide- 
ał”' (dziewczyny, chłopaka). Postanowiliśmy 
z Krasnoludkiem zająć się tą sprawą nau- 
kowo. Dane z Waszych listów zostaną 
zakodowane i przekazane komputerowi, 
który opracuje wzorcową tabelę „ideałów” 
nastolatków w skali ogólnopolskiej. Nasza 
działalność naukowa nie skończy się na ta- 
belce. Opracujemy także katalog wizerun- 
ków graficznych! Apeluję do Was, Drodzy 
Czytelnicy. Pomóżcie nam w realizacji na- 
szego zamierzenia. Przysyłajcie dokładne 
opisy Waszych „idealnych dziewczyn” 
i „idealnych chłopaków”. Przysyłajcie też 
rysunki. 
Pa! Amorek 
Alicja Sarabacha przysłała mi taką oto anegdotkę: 
— Proszę pana, ten befsztyk jest strasznie mały! 
wpne ze Zac pea anta 
Alę wpisuję na listę Rzepkłubu i podaję jej adres, bo 
chętnie nawiązałaby korespondencję z rówieśnikami: 
ZSRR 290016 Lwów 
ul. Swierdłowa 21/2 


KĄCIK POSZUKIWAŃ 
HM Podczas ferii zimowych byłam w Lubnie- 
wicach. Poznałam tam Darka mieszkającego 
w Płocku. Darku, napisz do mnie! Beata 
Rudnik os. Urocze 5/66 31-955 KRAKÓW. 
M W 1976 roku byłam na wakacjach w Lu- 
chowie. Miałam tam koleżankę — Terenię. 
Bardzo proszę ją o napisanie do mnie! 
Małgorzata Kosiorek ul. Sukienników 6/4 
89-600 CHOJNICE 


Tyle na dziś, do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Dziś wpisuję na listę klubu Ewę Duryś, 
Andrzeja Bućko i Mirka Musialika. Obok 


nadesłane przez nich żarty rysunkowe. 


— Szybko wsiadaj! Zdaje się, że ktoś nas popchnie. 


| 


„LUDAS MATY!" 


Zamaskowana kontrola radarowa. 


się nie objawiło. Było coraz głupiej i wcale nie urodzinowo, bo 
ibm jeść nie e można, ponieważ słychać było przełykanie. 
Nie wiem, jak długo by to trwało, gdyby Marian nie włożył rękido 
kieszeni i nie powiedział na ucho Wojtkowi: chyba cały czas tam 
siedział! On jest do mnie bardzo przywiązany. 

W drugiej klasie Magda przestała tyć, a ja wpadłam na pomysł, 
że raz w końcu mogłabym się z nią jawnie zmierzyć. Zastanawia- 
łam się, jaką by tu wybrać konkurencję. z tym chodem jak dragon, 
rękami jak wiatraki, brakiem jakiejkolwiek dominującej zalety, 
natomiast bogatym asortymentem wad. Mogłabym coś sporto- 
wego, ale Magda była w ogóle niesportowa, więc odpadało. 
Mogłabym pomalować swój pokój, ale czy ona zechce też swój? 
Zabrałam się do kaktusów, bo ona hodowała, ale po kwartale 
znudziło mi się — stanowczo za wolno rosły. W końcu machnęłam 
ręką i pocieszałam się długo zasłyszanym na korytarzu dialogiem 
między Justyną i Anką. 

— Ale nudna jest ta Magda jak autostrada! , 

— Autostrada? Rzeczywiście. Gładko, równo, tylko spać. 

O mnie nikt nie mówił, że jestem nudna, w każdym razie nie 
słyszałam, a do autostrady w żaden sposób nie można było mnie 

równać. 

"Nio mogłam jednak wyeliminować rodziny Borettich z moRaĆ 
życia. Ot choćby przez Wojtka. Czyż zresztą to możliwe w takiej 
miejscowości jak nasza? Dwie ulice równoległe i nie wiadomo, 
która główna, plac z pomnikiem i trawnikiem, dworzec zwany 
oficjalnie węzłem, tak zwane Stare Miasto ze swoim rynkiem STSz 
trzy osiedla! W wielkiej aglomeracji można by zginąć, ale u nas 


Wykluczone. Tak się jakoś układało, że co rusz był mi do czegoś 
potrzebny. Na przykład Edyta musiała mieć szybę. Nie do okna, 
ale do drzwi. Taką groszkowaną szybę. W sobotę wieczorem 
musiała mieć szybę, i to natychmiast. Powód byłą uzasadniony. 
Rodzice Edyty zostawili ją samą z bratem i siostrą na dwa 
tygodnie. Edyta jest oczywiście najstarsza i jako ta najstarsza 
miała strzec domowego ogniska. W ramach przygotowywania 
akcji powitalnej rozbiła im się szyba. | to taka eksponowana, 
między przedpokojem a pokojem, więc musieli ją mieć, żeby 
wstawić oczywiście. 

Skąd ja miałam w sobotę wieczorem wziąć szybę. Udałam się 
do Wojtka, bo on zna różnych ludzi. Myślałam, że może zna 
szklarza, ale nie znał i zafrasował się, bo lubił, jeżeli nie musiał 
zawieść nadziei. 

Staliśmy tak między jego domem a moim domem pod siatko- 
wym płotem i nie przychodziło nam do głowy nic, co nadałoby 
Sprawie bieg. 

— Chyba trzeba pożyczyć — zaryzykowałam. 

— Pożyczymy — zgodził się Wojtek — i zaczął już fachowo 
dedukować, kto ma takie mieszkanie, jak Edyta, bo przecież szyba 
musi pasować. 

Stwierdziliśmy, że takie znormalizowane drzwi ma jeden kole- 
ga Wojtka, ale ślimak, więc na pewno nie pożyczy. Poza tym 
Agnieszka i Kaśka. Oczywiście Kaśka najlepiej się nadawała, bo 
była myśląca i narwana. Potrafi się wczuć w nieszczęście Edyty 
i zaryzykuje. Zresztą ma tylko ojca, a zawsze łatwiej przekonać 
ojca niż ojca z matką. 


NAETUPTPZZITCAZPRIZNCY AE TZTTODZOU OT 2 


Pognaliśmy do Kaśki. Była sama w domu i oczywiście bardzo 
się przejęła. Ofiarowała do operacji własne drzwi, czyli od swoje- 
go pokoju. Wojtek bardzo zręcznie zabrał się do rzeczy ipomyśla- 
łam, że w razie czego, to mógłby być w przyszłości nawet 
i szklarzem. Następnie jak święte Mikołaje zatachaliśmy szybę do 
Edyty, gdzie Wojtek wypełnił nią dziurę w drzwiach. 


Pech nie był widocznie w kontakcie ze sprawiedliwością, bo nie 
nagrodził mnie za ten czyn, a może nagrodził w swoim mniema- 
niu, bo szyba się nie stłukła, ale w zamian przygotował dla mnie 
nową komplikację życiową. 

Magda miała anginę czy coś tam i przysłała Wojtka, żebym 
pożyczyła zeszyt do fizyki. Powiedziałam, że nie mogę, bo właśnie 
odrabiam, ale przepisaliśmy wszystko dokładnie i to, co było na 
lekcji, i to, co zadane. 

Z pierwszego zadania fizyk wyrwał Bronkę, a z drugiego 
Magdę. Pyta o wynik i od razu źle. 

— Pokaż zeszyt. Coś ty powypisywała! Skąd to 2567 

Magda uszy po sobie i w końcu duka, że była chora, więc „co 
zadane” przepisała ode mnie. 

Fizyk bierze mój zeszyt, w nim jest 250. 

— Jak już się przepisuje, to trzeba uważać — powiada. — A jak 
robić „łędy, to z sensem. Myśleć trzeba, koleżanko humanistko! 

Wyskoczyłam od razu, że to nie ona przepisywała, tylko ja. 
Oczywiście oberwałyśmy obydwie, że kręcimy, a on nie jest od 
dochodzenia, kto od kogo przepisywał, ale od uczenia, a więc 
będzie nas miał na oku. 

Cdn. 
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— No! - zachęcili mnie z kąta. 

— Pewien roztargniony profesor wychodzi z pokoju do kuchni 
i nie gasi światła, bo myśli oczywiście o czym innym. Wraca 
i odruchowo naciska kontakt. Oczywiście w pokoju robi się 
ciemno. Zbiera więc po omacku swoje papiery, żeby się przenieść 
z nimi do kuchni, gdzie jest jasno. Wychodzi i ponieważ jest 
roztargniony, chce zgasić światło. 

— Przecież w pokoju było ciemno — logicznie wtrąciła Magda, 
a kąt kuropatw zaśmiał się na cztery głosy. Magda na szczęście 
pomyślała, że śmieją się z mojego profesora i w tej pogodnej 
atmosferze zasiedliśmy do stołu 
JE jest zawsze chwilą ulgi, ponieważ wszyscy zajmują się 

nakładaniem, podawaniem, podsuwaniem komuś czegoś itp., 
a Magda przy stole była bardzo, bardzo na miejscu. Nakładała 
każdemu pomidorów, sałatek i w ogóle troszczyła się, więc 
Wojtkowi chłopcy jakoś się powoli oswajali i nawet jeden z nich 
powiedział, że jeszcze nigdy, nawet na Wielkanoc, przy takim 
pięknym stole nie przebywał. 

1 tak konsumowaliśmy w dobrze wychowanym nastroju, kiedy 
nagle na stół coś skoczyło. Magda pisnęła przejmująco, pisk 
podjęła Justyna i piszczały obydwie, mimo że to coś bardzo 
szybko zniknęło. 

— Uciekł — zauważył zawiedzony Wojtek. 

Skąd wiesz, że ta mysz to był on? — zapytała Justyna. 
— Bo to wcale nie była mysz tylko chomik. 

— Mysz! 

— Chomik, mój chomik — rozsądził sprawę Marian. 
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— Trzeba go znależć, i to zaraz — zatroszczył się o swego 
nieproszonego gościa Wojtek i szturchnął Mariana, żeby mu 
dodać ducha. Marian lekko odszturchnął i przystąpiliśmy do akcji 
Szukaliśmy pod tapczanem, za tapczanem, pod szafą, pod dywa- 
nem, itd., itd., ale na próżno. Najenergiczniej działał Wojtek jako 
gospodarz domu, a Justyna w ogóle nie szukała, dawała tylko 
dobre rady. 

- | tak go nie wezmę do ręki, nawet jeżeli znajdę, a wy 
szukajcie. Może wlazł do flakonu? Może do któregoś fotela? 

Do flakonów nie zaglądaliśmy, bo żaden przyzwoity chomik nie 
wlazłby do flakonu, a w fotelach były tylko jakieś Wojtkowe 
śrubki, dziesięć złotych drobnymi i szydełko, na którego widok 
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Magda bardzo się ucieszyła, bo podobno zginęło już pół roku 
temu. 

- Trzeba go zwabić, najlepiej kukurydzą — zadecydował 
Marian. 

Wojtek poleciał po kukurydzę, ale oczywiście kukurydzy nie 
było. 

— To może być fasola, prawie na to samo wychodzi wpadła na 
pomysł Kaśka i zaczęła wydłubywać z sałatki fasolkę po fasolce. 

Marian powiedział wtedy, że chomiki nie jadają majonezu ani 
w ogóle gotowanego i znaleźliśmy się w punkcie wyjścia, to 
znaczy, że chomika nadal nie było widać. Pani Boretti zapropono- 
wała, żeby wszyscy jednak usiedli do stołu, bo chomik na pewno 
się wystraszył. 

— Jeżeli posiedzicie chociaż pięć minut cicho, to na pewno sam 
wyjdzie — pocieszała, jak umiała, a potem zapytała Mariana, czy 
on udając się w odwiedziny zawsze zabiera ze sobą chomika 
Marian się trochę speszył, ale odpowiedział, że nie zawsze, tylko 
tym razem musiał, bo to przecież był prezent dla Magdy i Wojtka 
i że to ja mu tak poradziłem. 

Pani Boretti spojrzała na mnie najłagodniej, jak tylko umiała 
w tej chwili i w tym uroczystym dniu. Wojtek chciał zacząć 
poszukiwania od początku, teraz już swojego własnego chomika, 
a Magdą wstrząsnął lekki dreszcz. Wiedziałam już, że to pech dał 
o sobie znać. 

Siedzieliśmy tak w milczeniu i czekali, aż się coś objawi, ale nic 


Dokończenie na str. 7 


